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Miasto Pokoju
„Warszawa musi być starta z 

powierzchni ziemi“ — brzmiał 
rozkaz dla faszystowskich zbi­
rów. Rozkaz ten przyniósł na­
szej stolicy zagładę. Widzieliśmy 
ruiny i zgliszcza Warszawy, któ­
rą znaliśmy dawniej i nie pozna­
waliśmy jej. Leżała przed nami 
martwa i umęczona. Lecz właś­
nie wtedy padła trudna, hi­
storyczna decyzja Krajowej Ra­
dy Narodowej i Rządu: „WAR­
SZAWA BĘDZIE STOLICĄ 
POLSKI“.

Decyzja ta zabrzmiała dla 
wszystkich mieszkańców Polski 
jak rozkaz mobilizacyjny i poło­
żyła kamień węgielny pod wspa­
niale, wiekopomne dzieło War­
szawy Planu 6-letniego.

Zniszczenie naszej stolicy było 
dziełem zbroniczych sil między­
narodowego kapitalizmu. Nie 
tylko sam Hitler i jego sługusi 
zamienili Warszawę w miasto 
ruin. Przyłożyła też swe łapy do 
tego potwornego czynu burżua- 
zja polska, wydając Warszawę 
w ręce wroga. Przyłożyli swe rę­
ce imperialiści, wydając reakcyj­
nym przywódcom Armii Krajo­
wej rozkaz rozpoczęcia powsta­
nia.

Lecz Warszawa znów żyje. Pod 
kierownictwem Partii, przy oso­
bistej współpracy Prezydenta Bo­
lesława Bieruta powstawały pla­
ny, które dziś przekuwa w czyn 
armia budowniczych nowej, 
wspaniałej, socjalistycznej War­
szawy. Z dnia na dzień przyby­
wają nowe domy i ulice. Wyzwo­
lony lud polski, pozbywszy się 
raz na zawsze zgrai wyzyskiwa­
czy, tworzy pod kierownictwem 
Partii i bohaterskiej klasy ro­
botniczej swe wspaniałe dzieło. 
Imperializm przyniósł Warsza­
wie śmierć i zniszczenie, socja­
lizm niesie jej odbudowę i życie.

Miasto, które do niedawna mo­
gło istnieć dla świata jako sym­
bol zniszczenia i śmierci, wyro­
sło dziś symbolem życia i pokoju. 
Na gruzach, które jeszcze nieda­
wno temu zalegały olbrzymie 

, połacie stolicy, piętrzą się dziś 
nowe, jasne domy. Powstał Mu­
ranów i Mokotów, rośnie Mły­
nów i MDM, odradzają się zabyt­
ki Starego Miasta. Sześć lat poko­

ju, sześć lat Polski Ludowej ule­
czyło wiele ran zadanych krwio­
żerczą ręką faszyzmu. Warszawa; 
żyje i coraz radośniej tętni w jej 
arteriach życie. Miłość ludu do 
swej stolicy i braterska pomoc 
Związku Radzieckiego, pomoc 
wyrażająca się wspaniałym przy­
kładem ludzi radzieckich, dosta­
wami surowców i maszyn — po­
trafiły osiągnąć takie reziütaty, 
w które uwierzyć było trudno 6 
lat temu.

Powstaje nowa Warszawa — 
stolica socjalistycznego państwa. 
Nadanie tej Warszawie podczas 
II Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju zaszczytnego miana 
MIASTA POKOJU jest dowo­
dem uznania wielu milionów lu­
dzi na całym świecie dla jej do­
tychczasowych osiągnięć w po­
kojowej pracy. Jest to równo­
cześnie dowód wiary tych mi­
lionów ludzi w jej przyszłe poko­
jowe, socjalistyczne zdobycze. 
Tej wiary lud Warszawy i cala 
Polska nie zawiedzie.

Ale gdy my stoimy na ruszto­
waniach wspaniałych budowli 
Planu 6-letniego, tam na zacho­
dzie antypokojowe siły imperia­
lizmu prą znów, wzorem Hitle­
ra, do nowej wojny. Przykładem 
tego jest działalność następców 
Hitlera — amerykańskich impe­
rialistów w Korei, burzących i 
palących wszystko na swej dro­
dze.

Cały nasz naród stoi nie­
złomnie w obozie sił postępu, 
oddany twórczej, pokojowej pra­
cy nad odbudową i rozbudową 
naszego kraju. Stoimy w obozie, 
któremu przewodzi wielki Zwią­
zek Radziecki, którego chorążym 
jest nasz Wódz i Nauczyciel, 
Generalissimus Stalin. Stoimy 
w obozie, którego siły potrafią 
skutecznie przeciwstawić sie i 
unieszkodliwić knowania podże­
gaczy do nowej wojny.

Cegła za cegłą, wznosimy 
gmach nowej, piękniejszej War­
szawy, aby dzieci śmiały sie w 
niej radośnie, aby uczyła sie mło­
dzież, aby człowiek spokojny ju­
tra kładł sie na spoczynek.

Niechaj się strzegą ci, którzy 
na dzieło naszej pracy usiłowa­
liby podnieść rękę.

W szóstą rocznicę ofensywy zimowej 
Dnia 17 stycznia

W rezultacie wspaniałego manewru wojska 1 Frontu Białorus­
kiego i wchodzącej w jego skład 1 Armii Ludowego Wojska Polskiego 
wyzwoliły naszą stolicę — Warszawę. Błyskawiczne uderzenie wojsk 
gen. Perchorowicza od północy, wojsk gen. Biełowa oraz wojsk pan­
cernych Marszałka Bogdanowa od południa zagroziło otoczeniem war­
szawskiemu ugrupowaniu faszystów, nadłamując jego siłę obronną. 
Umożliwiło to 1 Armii Ludowego Wojska Polskiego przeprowadzenie 
działań, celem bezpośredniego wyzwolenia stolicy.

Główne siły 1 Armii, skoncentrowane w rejonie Góry Kalwarii, 
wykorzystując powodzenie lewego sąsiada sforsowały Wisłę i zawró­
ciły ku północy, uderzając w stronę Warszawy.

Piechota wyprzedzona została przez l Brygadę Pancerną im. Bo­
haterów Westerplatte i 1 Brygadę Kawalerii. 6 Dywizja Piechoty 
wspierana ogniem radzieckich pociągów pancernych, sforsowała Wi­
słę od strony Pragi i rozpoczęła w godzinach rannych walki o oczy­
szczenie od faszystów Wilanowa, Czerniakowa i Powiśla.

Następnie walki przeniosły się do śródmieścia. 2 Dywizja Pie­
choty nacierając od północy, oczyściła Bielany, Marymont i nacie­
rała dalej w śródmieściu. Walki miały przebieg gwałtowny i krótki, 
niszczono poszczególne punkty oporu wroga, walczono z grupami czoł­
gów. Tak na skrzyżowaniu Al. Jerozolimskich i Nowego Światu 16 pp. 
celnym ogniem zmusił do ucieczki grupę czołgów faszystowskich. 
Przed południem opór wroga osłabł, oczyszczono rejon Dworca Głów­
nego.

Tymezasem od południa podeszły główne siły I Armii. Po połu­
dniu Gen. Popławski złożył meldunek Prezydentowi Bolesławowri Bie- 

. rutowi: „Warszawa — stolica Polski jest wolna“.
Wojska 2 Frontu Białoruskiego, dowodzone przez Marszałka Ro­

kossowskiego, załamały ostatecznie obronę faszystów nad Narwią. 
W toku wałki wyzwolony został Maków, Pułtusk, Ciechanów, Nowe 
Miasto, Nasielsk. Przełamanie zostało rozszerzone do 40 km. głębokości 
i 10 km. szerokości. Zaciekłe przeciwnatarcia faszystowskich dywizji 
pancernych zostały odparte, obrona przeciwnika na całą głębokość 
została przełamana.

Wojska l'Frontu Ukraińskiego po sforsowaniu poprzedniego dnia 
Pilicy, posuwały się błyskawicznie naprzód. Wyzwoliły one Radomsko. 
Na południe od tego miasta sforsowały Wartę i uderzyły na Często­
chowę. Faszyści bronili się 12 km na wschód od miasta, na silnej linii 
obronnej, ale w wyniku śmiałego manewru wojska Frontu obeszły 
Częstochowę od północy i z tego kierunku uderzyły ku przedmieś­
ciom. Zaskoczony przeciwnik, po krótkiej walce został zniszczony.

Częstochowa była wolna.

Ludność polska protestuje 
przeciw zbrodniom agresorów USA w Korei

WARSZAWA. Zbrodnie i okru­
cieństwa interwentów amery­
kańskich w Korei, bestial­
skie bombardowanie miast i wsi, 
rozstrzeliwanie starców, kobiet i 
dzieci, niszczenie wielowiekowe­
go dorobku kulturalnego narodu 
koreańskiego — wywołuje pow­
szechne głębokie oburzenie spo- 
łcczeństwa^ polskiego. . Wielki 
gniew narodu polskiego wywołał 
rozkaz Mac Arthura zlecający 
formacjom lotniczym strzelanie 
do wszystkich Koreańczyków, 
znajdujących się na północ od 
linii frontu, bez względu na to 
czy będą w mundurach czy też 
w ubraniach cywilnych.

W odpowiedzi na zbrodnie a- 
meryltańskie w Korei, społeczeń­
stwo polskie potęguje swój u- 
dział wT ruchu obrońców pokoju 
i rozszerza akcję zbiórki poda-

,Wracaj do domu generale*

runków dla dzieci koreańskich.
Uczestnicy narady metalow­

ców w Krakowie, reprezentują­
cy załogi zakładów metalowych 
tego województwa i Śląska, u- 
chwalili jednomyślnie rezolucję, 
w której potępiają morderstwa, 
dokonywane przez amerykań­
skich barbarzyńców w Korei, na­
śladujących metody band hitle­
rowskich.

Robotnik budowlany Nowej 
Huty — E. Gubała wręczając 
„trójce pokoju“ dary dla dzieci 
koreańskich oświadczył:

„Przekazując odzież moich 
dzieci dla dzieci Korei, pragnę 
wyrazić swą głęboką sympatię 
dla narodu, który chwycił za 
broń w obronie swojej wolności. 
Zdziczenie imperialistów ame­
rykańskich, dokonywających o-

kropnych morderstw w Korei, | 
napawa mnie głębokim uburze- 
niem. Nic jednak nie zdoła za-1 
trzymać zwycięskiego pochodu I 
idei pokoju i postępu, które za-[ 
triumfują nad obozem wojny“.

Liczba osób, biorących na Wy­
brzeżu udział w zbiórce darów 
dla dzieci Korei, zwiększa się z 
każdym dniem. Osiągnęła ona w 
dniu 13 bm. 8.706 osób. W Gdań­
sku zebrano już podarunki war-j 
tości ponad 100 tysięcy złotych. 
Mieszkańcy Gdyni zebrali poda-1 
runki na sumę 40 tysięcy zło-| 
tych.

W zbieraniu podarków wyróż-| 
nia się młodzież ZMP-owska.

W powiecie sztumskim w ak jil 
zbiórkowej przodują chłopi nra-l 
lo i średniorolni oraz roboti: ey| 
rolni.

Manifestacje we Włoszech i W. Brytanii 
przeciwko dowódcy „armii atlantyckie!

RZYM. Przyjazd Eisenhowera 
do Rzymu oczekiwany jest 17 
stycznia. Włoskie organizacje 
związkowe wezwały swych człon­
ków do manifestowania prze­
ciwko dowódcy „armii atlantyc­
kiej“.

Rzymska izba pracy, na żąda-, 
nie przeszło 100 tysięcy związko­
wców postanowiła proklamować 
powszechny strajk patriotyczny 
w Rzymie w dniu przyjazdu Ei­
senhowera. Takie same uchwały

zapadły we Florencji i Neapolu, 
przy czym w tym ostatnim mie­
ście do ruchu protestacyjnego 
przyłączyły się organizacje kato­
lickie. W całym kraju odbywają 
się zebrania obrońców pokoju i 
załóg robotniczych, na których 
uchwalane są rezolucje domaga­
jące się natychmiastowego po­
wrotu Eisenhowera do Ameryki.

LONDYN. W sobotę po połu­
dniu przybył samolotem na lot­
nisko Northholt pod Londynem

gen. Eisenhower. Całe lotnisko! 
zostało obstawione silnymi od-l 
działami policji. Samochód z ge-j 
nerałem był eskortowany z lot—[ 
niska do hotelu w Londynie| 
przez policję na motocyklach.

Na wieść o przybyciu do stoli-1 
cy Anglii Eisenhowera, ulicamiI 
miasta przeciągnęły pochody] 
protestacyjne z licznymi trans-l 
parentami, na których widniały | 
napisy:

„Wracaj do domu, generale!“

Oddziały Koreańskiej Armii Ludowej 
wyzwoliły Osan, Kimjanczanni, Iczbon i Jodiu

PEKIN. Dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowo-De­
mokratycznej w komunikacie o- 
głoszonym 13 bm. podało:

Oddziały Armii Ludowej i o- 
chotnicy chińscy kontynuując o- 
fensywę przeciwko wojskom a- 
merykańskim i lisynmanowskim 
na zachodnim i centralnym od­
cinku frontu wyzwolili miasta 
Osan, Kimjanczanni, Iczbon i Jo- 
dżu.

LONDYN. Agencje zachodnie 
donoszą, że oddziały Koreańskiej

Armii Ludowej wyzwoliły miasto 
Machari, położone w odległości 
30 mil na południowy wschód od 
Wondżu i przecięły szosę oraz 
linię kolejową łączącą Czeczon z 
wybrzeżem wschodnim.

^ Wojskom amerykańskim, holen­
derskim i francuskim, znajdują­
cym się na południe od Wondżu 
grozi odcięcie od głównych sił 
wojsk interwencyjnych.

*

PARYŻ. Specjalny korespon­
dent dziennika „Le Monde“ do­
nosi z Korei, że wśród żołnierzy 
amerykańskich panuje nastrój 
przygnębienia i pesymizmu. Sze­
regowcy, podoficerowie i oficero­
wie — pisze korespondent fran-1 
cuskiego dziennika — zadają so­
bie coraz częściej pytanie: „O co I 
walczymy w Korei?“ W rozmo­
wach prywatnych żołnierze i ofi- I 
cerowie przyznają, że wojska a- 
merykańskie powinny być jak ] 
najszybciej z Korei wycofane.

Służalcza uległość Adenauera 
wobec anglosaskich imperialistów

BERLIN. Na konferencji pra­
sowej w Bonn złożył Adenauer 
oświadczenie, w którym odrzucił 
propozycje premiera NRD Gro- 
tewohla w sprawie zjednoczenia 
Niemiec. Propozycje premiera 
Grotewohla, przesłane Adenaue- 
rowi jeszcze przed 6 tygodnia­
mi, spotkały się — jak wiadomo 
— z czynnym poparciem szero­
kich warstw społeczeństwa nie­
mieckiego, które widzi w inicja­
tywie premiera Grotewohla dro­
gę do pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego.

Zdecydowane poparcie narodu 
niemieckiego, okazane propozy­
cjom Grotewohla, zmusiło Ade­
nauera do uzasadnienia zwłoki 
w udzieleniu odpowiedzi na pis­
mo Grotewohla. W związku z 
tym Adenauer inscenizował 
„gruntowne badanie“ pisma pre­

miera Grotewohla. „Badanie“ to 
zakończyło się całkowitym zi­
gnorowaniem postulatów ludno­
ści Trizonii, przy czym przed­
stawiciele KPD (Komunistyczna 
Partia Niemiec) nie zostali do­
puszczeni do rozmów Adenauera 
z politykami Niemiec zachodnich 
w sprawie treści pisma Grote­
wohla. Adenauer był natomiast 
wielokrotnie wzywany go wyso­
kich komisarzy, którzy udzielali 
mu instrukcji w sprawie stano­
wiska, jakie ma zająć wobec pro­
pozycji Grotewohla.

W deklaracji swej, złożonej na 
konferencji prasowej, Adenauer 
przy pomocy wykrętnych argu­
mentów starał się uzasadnić swą 
politykę rozbicia Niemiec. Wysu­
nął on przeciwko rządowi NRD 
m. in. „zarzut1, że Niemiecka Re­

publika Demokratyczna prowadzi 
politykę przyjaźni z Polską i u- 
znała granicę na Odrze i Nysie, 
jako granicę pokoju. Adenauer w 
deklaracji swej podkreślił równo­
cześnie, że jednym z głównych 
warunków jego zgody na przy­
stąpienie do rozmów w sprawie 
zjednoczenia Niemiec jest uchy­
lenie uchwalonej niedawno przez 
panlament NRD ustawy o ochro­
nie pokoju. Deklaracja Adenaue­
ra, obliczona na pogłębienie roz­
bicia Niemiec, potwierdziła jesz­
cze raz służalczą uległość Ade­
nauera wobec amerykańsko - an­
gielskich podżegaczy wojennych, 
zdradę żywotnych interesów na­
rodu niemieckiego przez reżim w 
Bonn, a zarazem agresywny i 
typolski charakter polityki Ar - 
nauera oraz jego strach przed ru­
chem pokoju.



PO SZESCIU LÄIÄCH
Dziwna, straszna i niezapom- 

luana była owa Warszawa ze 
Itycznia 1945 roku. Jechało się 
Tło niej rozmaicie! Przygodnym 
jamochodem, zatrzymanym na 
Izosie przez podniesienie ręki, 
pociągiem towarowym, który się 
fvlókł, przystawał po drodze i 
ajczęściej dochodziło się pieszo 

niecierpliwość gnała naprzód, 
jlzło się przez Wisłę — na po- 
[zątku po lodzie, a potem po pa- 
ńętnym „drewniaku“ — i wcho­

dziło do miasta — widma, mia- 
ta bez ulic, bez domów, miasta 
tzysypanego zwałami śniegu, 
lomyślając się po szkieletach do- 
nów od dzieciństwa znanych u- 
lic, pędziło się do swojego domu, 
jia swoją ulicę, do . swojej fabry- 
ti, by znaleźć te same ruiny, te 
fame zgliszcza co na Marszał­
kowskiej, na Nowym S wiecie, 

Alejach. Żelazną i Wolską cią- 
łnęło na zachód wojsko. Zdawa­
ło się, że pięcioramienne gwiazd- 

na zimowych czapkach żoł- 
kierzy radzieckich świecą owym 
łubinowym blaskiem gwiazd kre- 
ilowskich. Te pięcioramienne 

[wiazdy stały się dla Warszawy, 
}la całej Polski gwiazdami po- 
annymi nowego życia, jasnego 
[nia. Na rogatce wolskiej, po­
ród spalonych domów stał zwy- 

tly — nieprawda, zupełnie nie- 
[wykły do łez wzruszający — 
wujęzyczny. po polsku i po ro- 

|yjsku wypisany ,drogowskaz: 
Warszawa — Berlin.

„MIN NIET“

Potem, gdy się już człowiek 
ikoś otrząsnął, odnalazł orien- 
icję w morzu ruin i gruzów, 
iczął wyławiać pojedyńcze do- 
ly — poszarpane, z poobijanym 
mkiem, podziurawione odłam- 
|ami — ale jednak całe, war- 
r.awskie domy! BGK, domy na 

■zucha, na Litewskiej. 1 na kaz- 
|ym z tych domów wymalowa- 

odręcznie, niezgrabnie wiel- 
li czarnymi literami napis, 

|tóry można jeszcze dziś znaleźć 
niektórych domach warszaw­

ach:
„Min niet“
i pod tym podpis — Ochre- 
ienko, Iwanow lub inne jakieś 
syjskie, ukraińskie, często na- 

|et gruzińskie nazwisko.
Te proste rosyjskie słowa i 
dpis zwykłego radzieckiego 
ło wieka zwiastowały życie.

„Min nie ma“ — zostały usu­
nięte przez radzieckiego żołnie­
rza, można mieszkać, można za­
cząć pracować. Od tych napisów, 
od ciężkiego, niebezpiecznego 
trudu żołnierza radzieckiego, od 
zbudowanego przez żołnierzy ra­
dzieckich drewnianego mostu 
przez Wisłę, od przeciągniętych 
przez radzieckich żołnierzy pier­
wszych przewodów elektrycznych 
i telefonicznych, od wyremonto­
wanej przy pomocy radzieckich 
techników elektrowni — zaczęło 
się życie Warszawy.

Gdzież są dzisiaj nasi towa­
rzysze, przyjaciele, pierwsi bu­
downiczowie nowej Warszawy — 
Iwanów, Ochremienko i tylu 
innych?

Niedawno w gazecie był list 
jednego z nich — pisał z Mos­
kwy, z fabryki samochodów im. 
Stalina do budowniczych fabry­
ki na Żeraniu. Gdzie są inni? 
Ilu z nich pracuje przy wielkich 
budowlach stalinowskich, ilu z 
nich sieje na polach Ukrainy no­
wą, krzaczastą pszenicę łysen- 
kowską? Rozproszeni po olbrzy­
mich przestrzeniach Kraju Rad, 
zu.jęci swoją twórczą pokojową 
pracą wspomną zapewne i w tym 
roku ów styczeń 1945 r. — szturm 
Warszawy i pierwszą swą pracę 
w zrujnowanym, mieście. -

Któż lep?, o i niż Warszawiacy, 
wie co znaczyły i oznaczają w 
dalszym ciągu dla Warszawy, dla 
jej odbudowy pomoc i doświad­
czenie Związku Radzieckiego. Ileż 
razy od owego stycznia 1945 roku 
pomagała nam braterska dłoń lu­
dzi radzieckich! Ale pomoc z o- 
wych pierwszych, radosnych i 
strasznych^ dni, gdy tak łatwo 
było się załamać w obliczu ruin, 
pomoc okazaną wówczas, gdy się 
poznaje prawdziwych przyjaciół 
— w najgorszej biedzie — pozo­
stała nam na zawsze szczególnie 
droga, szczególnie bliska.

Szkoda, że nie znamy ich na­
zwisk — nazwisk tych dziesiąt­
ków tysięcy żołnierzy, na któ­
rych piersiach błyszczy medal 
„Za wyzwolenie Warszawy“, na­
zwisk tych, którzy swą krwią, 
życiem i trudem bojowym okupi­
li wolność, istnienie socjalistycz­
nej Warszawy. Wszyscy oni są 
honorowymi obywatelami naszego 
pięknego, rozwijającego się sło­
necznego miasta.

Styczeń 1945 r. Zniszczony most Kierbedzia na Wiśle
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„...TO JEST WARSZAWA“
W miesięczniku „Pokój“ — or­

ganie Światowej Rady Pokoju, 
który czyta ponad 900 tysięcy lu­
dzi na całym świecie — jest na­
stępujące zdjęcie: u okna wagonu 
stoi starszy pan z córeczką na ra­
mieniu i pokazuje jej migające w 
dali ognie miasta. I pod tym 
podpis: „Popatrz, Klaro, to jest 
Warszawa! — Włoski senator Se- 
reni pokazuje swojej maleńkiej 
córeczce, towarzyszce długiej po­
dróży, ognie miasta, w którym 
stworzone zostały podwaliny po­
kojowej przyszłości dla dzieci 
całego świata“.

W dni Kongresu na ustach mi­
lionów ludzi znalazło się imię na­
szego, miasta, naszej 'Stolicy — 
Warszawy. Warszawa to miasto, 
w którym się łatwo zakochać. 
Ale szczególnie łatwo było się za­
kochać w Warszawie dni kongre­
sowych, w Warszawie rozentuz­
jazmowanej, jarzącej się napisa­
mi „Peace“, „Pokój“, „Frieden1'', 
„Mir“, 'w Warszawie demonstru­
jącej na placach budów, w fa­
brykach, podczas wiecu na placu 
Zwycięstwa, przed Domem Słowa 
Polskiego, przed Dworcem Głów­
nym, przed hotelami, gdzie mie­
szkali delegaci.

W przemówieniach delegatów 
na kongres — Rosjan, Ukraiń­
ców, Francuzów, Anglików, Hin­
dusów, Chińczyków, Koreańczy­
ków — ludzi reprezentujących 
najszlachetniejszy ruch naszych 
czasów •— czuło się ową rodzącą 
się u nich miłość i podziw cłla 
Warszawy, dla naszego miasta.

Nagrodzono Warszawę honoro­
wą nagrodą pokoju, „Warszawę“ 
— symbol pokojowego budownic­
twa, które jest zasługą architek­
tów i robotników budowlanych“, 
jak głosi uchwała Międzynarodo­
wego Jury. Dumni jesteśmy z te­
go zaszczytu, dumni jesteśmy z 
naszego miasta, dumni jesteśmy z 
pracy, energii i talentu budowni­
czych Warszawy.

Zaszczyt obowiązuje. Chcemy, 
aby Warszawa, była nadal, pozo­
stała na zawsze symbolem poko­
ju. Chcemy, aby wielkie uchwa­
ły, które zrodziły się w naszym 
mieście przekształciły się wspól­
nym wysiłkiem milionów ludzi na 
całym świecie w zaporę nie do 
przebycia dla podżegaczy wojen­
nych.

„Męczeństwo Phenjanu — pisał 
niedawno Jakub Berman — przy­
pomniało męczeństwo Warszawy“.

Miasta nie powinny być więcej 
symbolem męczeństwa — żadne 
miasta - na świecie. Miasta — tak 
r-k Moskwa, tak jak dzisiejsza 
Warszawa — powinny być sym­
bolami twórczej i radosnej pracy, 
symbolami szczęśliwego życia. 
Ludzie pracy budują przedszkola, 
biblioteki, teatry, szkoły, domy 
mieszkalne po to, by w nich żyć, 
uczyć się, pracować i weselić — 
a nie po to, by były one celem 
dla bandytów Mac Arthura, czy 
Eisenhowera.

Ze stolicy naszego państwa roz­
legło się na cały świat zawołanie 
bojowe,walki o pokój. Manifestem 
warszawskim będą ludzie nazy­
wać nakreślony przez II Świato­
wy Kongres Obrońców Pokoju 
program walki o pokój dla wszy­
stkich miast i wsi na całym 
świecie. Jest sprawą naszego ho­
noru — i sprawą naszego naj­
świętszego obowiązku wobec na- 
szęj Ojczyzny i wobec całej ludz­
kości — aby Warszawa, aby cała 
Polska kroczyła dalej w pierw­
szych szeregach obrońców poko­
ju. Codzienny niedostrzegalny na 
pozór wysiłek setek tysięcy ludzi 
stworzył potężny gmach nowej, 
rozwijającej się Warszawy. Co­
dzienny wysiłek milionów ludzi 
na całym świecie — codzienna, 
wytężona praca każdego z nas — 
stworzy piękny, nienaruszalny 
gmach pokoju.

POWSTAJE NOWA, SOCJALI­
STYCZNA WARSZAWA

Będąc w Warszawie, każdy z 
nas winien znaleźć chwilę czasu 
na spacer po stolicy — specjal­
nie po to, by rzucić okiem na 
rozwijające się miasto. Można 
pójść rano na most Śląsko-Dą­
browski, zmieszać się z tłumem 
idącym do pracy, stanąć chwilę
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Wysiłkiem całego narodu powstaje nowa socjalistyczna s.j.ica. 
Na zdjęciu: fragment budowy MDM.

nad balustradą i popatrzeć na 
Wisłę, rzucić okiem na Pragę — 
może wśród mgły porannej uda 
się dostrzec rosnące korpusy fa­
bryki na Żeraniu. Można pójść 
na MDM, by zobaczyć, jak pra­
cują dźwigi radzieckie, jak Słu­
pecki i Czajka pracują ze swymi 
zespołami, jak obok nowych wy­
kopów pod fundamenty wyrasta­
ją gotowe' już mury. Można pójść 
wieczorem wzdłuż jarzącego się 
światłami Nowego Światu i Kra­
kowskiego, póki zza zakrętu, nie 
wyłoni się Zygmunt i staroświec­
kie kamieniczki nad Trasą W—Z, 
a potem z góry rzucić okiem na 
rynek Mariensztacki. Można 
skręcić z Trasy na Młynów lub 
Muranów, pochodzić między blo­
kami. Jeśli to będzie rano — 
warto na chwilę choć zatrzymać 
się i porozmawiać z wprowadza­
jącym się do nowego mieszkania 
robotnikiem. Jeśli to będzie wie­
czorem — zajrzeć niedyskretnie 
poprzez szparę w zasłoniętym fi­
ranką oknie do parterowego mie­
szkania, w którym ludzie po 
pracy rozmawiają, w kącie sie­
dzi chłopak i odrabia lekcje, a ze 
ściany spogląda z portretu u- 
śmiechnięty Stalin. Zajdź na Sta­
re Miasto — zobacz jak się po­
sunęły roboty na Rynku, zatrzy­
maj się przy wieżyczce wiertni­
czej na Bielanach — badają, czy 
tędy może przejść Metro. Wstąp 
na chwilę do PDT na Brackiej, 
zobacz jak i co ludzie kupują, 
jak inaczej,1 weselej, lepiej im się 
żyje. Stań o dziesiątej Wieczór 
przed Teatrem Polskim — obser­
wuj ludzi, którzy wychodzą z te­
atru i dyskutują o Szekspirze, o 
Gorkim, o Słowackim. Nie wszy­
stko, oczywiście, jest idylliczne w 
naszym pięknym mieście — jesz­
cze jest trudno, jeszcze nie wszy­
stko zrobiliśmy, jeszcze trzeba 
bardzo dużo zrobić, aby Warsza­
wa była taką, jaką ją chcemy 
widzieć — z pięknymi, przestrzen­
nymi placami i zieleńcami dla 
wszystkich, z nowymi i jasnymi 
mieszkaniami dla wszystkich, z 
dobrą komunikacją, bez war­
szawskich „winogron“.

Nikt nie zamyka oczu na tru­
dności i braki. Ale każdy, kto 
widział Warszawę w ciągu tych 
sześciu lat od wyzwolenia — wie, 
że to są trudności wzrostu, trud­
ności które się pokonuje w twór­
czej pracy. Warszawa będzie ta­
ka, jaką ją chcemy widzieć, ta­

ka, jaką się staje w naszych o- 
czach — piękną stolicą socjali­
stycznego państwa. Warszawa 
ma .bowiem to co jest gwarancją 
zwycięstwa nowego nad starym, 
to co jest jej najcenniejszym 
skarbem — robotników warsza­
wskich — Krajewskich, Czajków, 
Słupeckich, Porębskich — dzie­
siątki tysięcy nowych ludzi, bu­
downiczych W arszawy, których 
troskliwie wypielęgnowała, któ­
rym pomogła rozwinąć się, któ­
rych prowadzi naprzód Partia i 
władza ludowa.

Bardzo słusznie ktoś zauważył, 
że warto byłoby na każdym no­
wym domu warszawskim zawie­
sić witrynę z fotografiami tego 
samego miejsca z 1945 czy 1946 r. 
Mimo woli zapominamy jaka była 
Warszawa, wtedy, kiedyśmy za­
częli ją odbudowywać. Któż, idąc 
Nowym Światem.* Alejami czy 
Kruczą, potrafi sobie przypom­
nieć zwały śniegu i wydeptane 
wśród nich kręte ścieżki, wypa­
lone domy, ze stycznia 1945 roku? 
Kto pamięta jak wyglądała ma­
kabryczna, przekrzywiona ściana 
Dworca Głównego, tam gdzie 
dziś jest Dworzec Śródmiejski? 
Nawet „Prudential“, którego wy­
palony szkielet wznoszący się 
nad miastem, był symbolem zni­
szczenia, „Prudential“, na które­
go szczyt mogli się dostać tylko 
wytrawni taternicy, pokryły już 
dziś rusztowania! Wiele zrobiono 
już w Warszawie — wiele jest 
jeszcze do roboty!

Wrócisz z przechadzki pełen 
radości, pełen dumy ze swojej 
Stolicy, ze swego narodu, który 
dopiero w Polsce Ludowej mógł 
rozkwitnąć, rozwinąć swe nie­
wyczerpane siły twórcze.

Gdy będziesz wracał z prze­
chadzki, wracaj taką drogą, byś 
przeszedł obok pomnika Brater­
stwa Broni lub Mauzoleum po­
ległych żołnierzy radzieckich. 
Dzieci warszawskie od samego 
rana złożą tam na pewno kwiaty 
prostym ludziom, żołnierzom ra­
dzieckim. I my oddajmy hołd im 
— prostym ludziom radzieckim, 
którym nasza stolica, nasz na­
ród zawdzięcza swą dzisiejszą 
wolność, radość i szczęście.

Bronisław Żuławski
| Tylko do użytku wewnętrz- j 
j nego w jednostkach Marynar ! 
| ki Wojennej. Poza teren jed- j

ncstki nie wynosić.
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